
.1. F Ks. Biskup Kubina w śród wychodźców polskich w Argentynie.
(w r. 1934, w Posadas, po nabożeństwie;

ucieszył się, i rzeki naw et: Oby 
tylko przyszedł ten wasz ojciec!

Cieszy się wiec bardzo Kulebia­
ka. Nie będzie już biedy w mym 
domu. Będzie dobrobyt, będą pie­
niądze... I to wszystko za cenę ma 
łej białe.) host.ji j !!

Rano w niedzielę, zaledwie za­
dzwoniono na Anioł Pański, Kule­
biaka już je.st na nogach. Zerwał 
się prędko. Zwykle w'e święto wy­
legiwał się w- łóżku do południa, 
choć żona i dzieci jego dawno 
już były w kościele.

PYzy wdział strój odświętny. Po­
biegł na strych. Wyszukał książ­
kę do nabożeństwa w skrzyni, m e- 
szcząeej pamiątki po matce. Prz\ j 
rzał się uważniej modlitewniko­
wi... Zrobiło mu się jakoś dziwnie.
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Na chwilę opanowało go wzruszę- 
nie.

Wszakże i on niegdyś, jako ma­
ły chłopczyk, z książeczką do na­
bożeństwa chodził do kościoła. 
Czuł się wtedy tak szczęśliwy — 
lak mu In ło dobrze na świecie. A 
dziś?...

W kościele staje obok konfesjo­
nału. Staruszką jakaś spowiada 
się przed nim. Po niej on przystę­
puje do drzwiczek konfesjonału. 
Nad jego głową ksiądz proboszcz 
czyni krzyż święty. Potem pyta 
go o grzechy, dodaje odwagi, za­
chęca, upomina. Kulebiaka chciał­
by mu przerwać i oświadczyć 
wprost: poro tyle gadania, mnie 
o co innego chodzi, chcę mieć pie­
niądze i — basial

272


